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Z a w ik ł .n y  stan w ew nętrznych stosunków 
austryachich  budzi poważne obawy o przy­
szłość. Cala opinia publiczna  w Austryi od 
kilku tygodni je s t  w nąiwyższem naprężeniu. 
Zdajemy zwykle 1 a tein miejscu sprawę 
o glosach publicznych w tej mierze, zanoto­
waliśmy tedy przed kilku dniam. zwrot, jaki 
zaszedł w dotycln zasowem zachowaniu się 
dziennikarstwa opozycyjnego.

Ledwo ( sin dni minęło od ov'ego zagad­
kowego manewru, jak i dokonała N. fr .  Fresse, 
w ołając: ratuj rządzie, bo dłużej tak nie wy­
trzym am y! a już  azis zwyczajem swym za­
piera się tego X. f r .  Frm te  w artykule kie­
rującym, który dzis rano czytaliśmy, w yw ró­
ciła koziołka politycznego z zręcznością św ia­
towego linoskoka Hr. Badeni nie usłuchał 
natychm iast rad z F ic lue-u tcza  i ztąd gniewy.

„Cobym za to dał, gdybym wiedział, jak 
mi s.ę ta nowa opera p odoba11— m u ł  powie­
dzieć pewien recenzent muzyczny. Ironiczne 
te słowa mają określać  dzisiejsze położenie 
hr. Badeniego.

Y j r  Fresse gam niezdecydowane zacho­
wanie się rządu, brak świadomości celu, a n a j­
bardziej krytykuje fakt, że lir. Badeni nic nie 
ri.bi, aby przywrócić porozumienie i spokoj 
we nęirzny.

Ten e»tu/,y«zrn N. fr . Fresse, tej głównej 
moralnej sprawczyni polityk, obstrukcyjnej, 
tej burzycielki wszystkich rządów% me wyłą­
czając tych które sam e wśród fanfar i puzo­
nów reklamy wprowadzał;., ten nagły zapał 
do polit ki porozumienia i zgody, je s t  bardzo 
podejrzanej wartości i wskazuje na to, że 
X  fr . Fresse, k tóra  sam a przez tygodnie i 
miesiące podburzała  i podżegała opozycję  
niemiecką, dziś widzi, że na tej drodze wyj­
ścia nie ma — chyba prze iście wszystkich 
Niemców do obozu Schoenerera, tego polityka
0 jasnym  programie, który swe dążenia sfor­
mułował w pamiętnej mowie w parlamencie 
austryackim 10 grudnia 1878 w tych lapidar­
nych s łow ach: „coraz więcej i w ę c e j  i coraz 
donośniej rozbrzm iewa okrzyk po niemieckich 
kra jach  koronnych: gdybyśmy juz raz do pań­
stw a n.emieckiego przyłączeni zostali11.

Neue I r .  ITesse mówi o potrzebie zgody 
na podstawie przeświadczenia, że tak dalej pójść 
n ie  może. Przy tein maskuje swoją kapitula- 
cyę wskazaniem, że wypadki ostatnich m ie­
sięcy przekonały, iz Niemcy napowrót stali 
się w rem państwie potęgą „ein M acldfactor“
1 zapewnieniem, że okres dzisiejszej walki 
nie może się skończyć klęską Niemców.

M agyarorszag  ogłosił in tery .ew  swego r e ­
daktora z b. prezydentem  Izby br Chlume- 
ckim, s tarym  duchem opiekuńczym niem ie­
ckich liberałów. Dr. Chlumecky uw aża poło­
żenie polityki wewnętrznej w Austryi jako 
bardzo poważne i n ir  widzi żadnego wyjścia, 
chyba porozumienie Czechów z Niemcami na 
podstawie program u postępow ego; jeżeli to 
się nie stanie zaraz, to musi przyjść reakeya, 
której skutków me podobna dziś naw et p rze ­
widzieć.

Parochii L is ty  zas ogłaszają dziś inny 
anonimowy i n t e r n e t  z pewnym wybitnym 
politykiem z niemieckiej partyi liberalnej, 
który wprawdzie u suną ł  się z widowni, mimo 
to me przestaje utrzym ywać czucia z kołami 
politycznemu Zdaniem tego polityka nie ma 
mowy o tern, żeby hr. Badeni chciał zrefor 
mować konstytucyę w duenu autonomiczno- 
federacyjnym. Hr. B a  d e n  i, g d y b y  m i a ł  
w y b i e r a ć ,  r a c z e j  d o r a d z i ł b y  c e s a ­
r z o w i  p o w r ó t  d o  a b s o l u t y z m u .

W obecnej chwid luzie jednak  głównie 
o doprowadzenie do skutku poroz umi. nia 
w Czechach.

Anonimowy polityk występuje z projektem 
zgody na następujących w arunkach  : Czesi 
spuszczą z rozporządzeń językowych tyle, że 
w niemieckich okręgach w każdym urzędzie 
będzie tylko tylu urzędników, znających język 
czeski, ilu ich jest istotnie potizebnych z po­
wodów ściśle rzeczowych; natom iast  otrzy­
mają  Czesi w budżecie na  r. 1898 pewną su 
mę na wprowadzenie w życie czeskiego uni 
wersytetu i czeskiej szkoły politechnicznej na 
Morawach i upaństwów lenie gimnazyum cze­
skiego w Opawie, Rząd odda krajom koron 
nym cały podatek gruntow y na  potrzeby bu ­
dżetów krajowych. Rząd ofiaruje nadto Cze­
chom miejsce ministra dla Czech w radzie 
korony i żąda w' zam ian uchwalenia w Sejmie 
czeskim narodowej kuryi dla Niemców. Rząd 
ma nadzieję, że tę ugodę przeprowadzi, gdy by 
ta s  nie było, wówczas hr. Budeni musi u s tą ­
pić. W ówtczas nie ma mowy o tem, żeby ino 
gło przyjść ministerstwo liberalne, najpraw do­
podobniej nadawaliby bowiem ton p a n o w i e  
c z e s c y .  Ministerstwo, złożone przeważnie 
z szlachty feudalnej, nie myślałoby naw et o 
zmianie konslytucyi na rzecz federalizmu, 
lecz. powiedziałoby, jak  swego czasu ks. Win- 
oischgriitz, że r nie zna kwestyi czeskiej '.

K arodni L isty  w redakcyjnym artykule 
wzywają lir. Badeniego, ażeby zmienił k o n ­
sty tu c ję  w duchu autonom iczne - federalisty- 
czuym. Kar. L isty  w tajemniczy jakiś sposób 
czynią racnunek  i dochodzą do wniosku, że 
potrzebną większość głosuw za zm ianą kon- 
sLytueyi można w tej Izb .e  uzyskać.

N i e  p r z y w i ą z u j e m y  j e d n a k  z n a ­
c z e n i a  r e a l n e g o  do tych uwag Nar. Listów, 
k ln ie  wywodzą że w obecnej syt.uacyi są tyl­
ko dwie drogi wyjścia: absolutyzm lub fede- 
ralizm. Miałby się hr. Badeni ulęknąć przed 
zam achem  s tan u ?  Z patosem pytają Nar. Listy, 
Czy dobro i pomyślność ludów m ają i powinny I 
nyć zniszczone dla jakiegoś k a w a ł k a  p a p i e -  |

KRONIK
B isk u p  s ta n i s ł a w o w s k i  gr.-kat. ks. Julian 

Kidlowski wyjechał na letni odpoczynek do Nie- 
nadowa pod Dubieckiem.

N a m ie s tn ik  ks. Sanguszko, wyjechał na 
kilka dni do Podhorzec.

Robot) około  bnuow j t e a t r u  już się 
rozpoczęły. Zaczęto je naturalnie od robót ziem­
nych, tj. wykopów, od strony stacyi tramway u kon­
nego. — Część sklepienia Pelt w i wykonana w tym 
roku, nie jest dotąd zasypana, i nie będzie się 
zasypywać wcale, gdyż później potrzebaby na nowo 
tę samą ziemię wydobywać. Zresztą plac budowy 
nie przedstawia na razie zbyt szczególnego wido­
ku. Ciekawy, który szparą w otaczającym plac 
parkanie, zajrzy do wnętrza, może nawet nie spo­
strzeże, że mniej więcej w środku jego dwa lub 
trzy pale czerwone w jednej linii wbite są w zie­
mię. To oś przyszłego przybytku muz zaznaczona 
w ten sposób. Pod parkanem wreszcie już na 
plantacyach leżą kupy belek czerwonych; — to 
belki z pawilonu przemysłowego przeznaczone na 
rusztowania!

Pod w łaściw ym  adresem. Od jednego 
z naszych czytelników otrzym 'iśmy następujące 
zapytanie, na które nie mogąc d ić  wyczerpującej 
odpowiedzi — odsełamy je pud właściwym adre­
sem: „Ozy świetny magistrat jako władza wyko
naweza ustawy o święcenia niedzieli i świąt szcze­
gólnie tak uroczystych, jak dzień przedwczorajszy, 
zezwala izraelitom wykonywać roboty około kiosku 
na plautacyacb miejskich łyczakowskich ? Ze zgro­
zą przypatrywała się przechodząca publiczność 
profanacyi tej uroczystości i mimowoli zadawała 
sobie pytanie, czy władza odpowiedn.a tu już nie 
czuwa nad przestrzeganiem piaw; przysługujących 
religii panującej'?'

W iadomości kośc ie lne . Arcbidyecczya 
lwowska obrz. łać. Z zakonu OO. Kapucynów: 
O. Feliks Piesowicz ustanowiony administratorem, 
a O Honorat Jedliński kooperacorem w Kuckorzu; 
O. Rudolf Ficowski kuoperatorem w Olesku

S zóste  w a lne  z g r o m a d z e n ie  Tow. zachęty 
i wzajemnej pomocy w chowie koni odbędzie się 
w poniedziałek 21 lipca 1897 roku w Rymanowie 
■ Zdrój | w małej sali dworca gościnnego, na które 
prezjdyum Towarzystwa zaprasza wszystkich 
członków. Jan  hr. Tarnowski, August Gorayski, 
K azim ierz Ostoj a-Ostaszewski.

L i c y t a c j a  Dnia 28 b. m. w IX-ym de­
partamencie magistratu odbędzie się licytacya na 
wynajęcie od 1 sierpnia rb. dwóch lokali w real­
ności gminy m. Lwowa (Plac Halicki 1. 10), je­
dnego na restaurację, drugiego na baudel ko­
rzenny.

K o n k u rs .  Zarząd główny Tow. pedagogi­
cznego postanowił rozd;9elić w roku szkolnym 
1897/8 z funduszu burs tegoż Towarzystwa 20 
zasiłków (stypeudyów) po 50 zl. pomiędzy synów 
lub córki nauczycieli szkuł ludowych. W tym ce­
lu rozpisuje konkurs do wnoszenia podań po dzień 
25 lipca b. r

Nieszkodliw i! e k sp lo z ja  Przy ul. Bato­
rego, na szynach elektrycznego tramwuyu, eksplo­
dował wczoraj patron, zgubiony zapewne przez 
któregoś z żołnierzy przechodzącego właśnie tam­
tędy oddziału. Wybuch był zupełnie niegroźny.

P o g o to w ie  stacyi ratunkowej wzywano 
ubiegłej doby 7 razy, w wypadkach ciężkiego 
pobicia. — Bijatyki szynkowne i uliczne w dnie 
świąteczne dają pogotowiu wiele do czynienia.

r u ,  d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  t o,  c o  n a  n i m  
j e s t  n a p i s a n e ,  n a z y w a  s i ę  k o n s t y t u -  
c y ą ?  Nie. Rudy już niejednego błogosławiły, 
który miał odwagę popełnić w danej chwili 
zam ach s tanu  i tak sam o będą błogosławić 
tego, który nas uwolni od f i k c j i ,  k tórą klika 
niemiecka konstytucyą przyzwała.

Doniosłe to słowa i jeżeli w re iukcyi 
nierwszorzędnego i kierującego opinią publi­
czną w Czechach dziennika taki duch wieje, 
to s \ tu a c y a  istotnie zaczyna być dojrzałą  do... 
szalonych pomysłów.

Tak więc wszyscy piszą i mówią. Kon- 
cepta, jak  grzyby po deszczu rodzą się i ro- 
suą, aż je  ktoś czasem nogą z d e p c e ; wszy­
stko r a d z i , poddaje, suggeruje, tylko rząd 
milczy. Nie tylko milczy zawzięcie, lecz n a ­
wet ofliciosus Czasu dementuje — co praw da. 
bardzo ostrożnie -  jakoby rząd  przedsiębrał 
akcyę ugodową. Czas od dłuższego czasu z a ­
miast wyrażać swoje myśli, ukrywa je  w po­
toku słów i u ezrozuiniałych frazesów, począ­
wszy od owego przepysznego orędzia, zaczy­
nającego się od słów „kierujący mąż stanu 
nie objawia swych myśli..." aż do owego m a­
łego ofiiciosusa, który powiada, że m usi się 
pokazać w p rz ó d , czy ugoda nie je s t  jeszcze 
za wczesną, lub czy nie jes t  spóźnioną.

Tak z ipewne piszą i mówią dyplomaci, 
którzy twibrdzą, że im Tan Bog na to dał 
mowę, aby ukryw t l i  swe myśli. Tak jednak  
me piszą i me mówią publicyści, których obo 
wiązkiem je.-d pracować nad pouczeniem i 
m fonnacyą  publiczności To nie są informa- 
cye, to są rebusy.

J a k  wobec tego ocenić dzisiaj telegrafi­
cznie nam przesłaną wiadomość z Wiednia, 
z źródła zwykle dobrze poinformowanego, 
z konserwatywnego Yatrrlandu... ? Ca ter land  
p isze: IIr. Badeni wyraził się wobec pewnej 
znakomitej, politycznej osobistości, że zamie­
rza podjąć rokowania ugodowe w Czechach, 
gdyby jednak  do jesieni do porozumienia nie 
przyszło, wówczas rozwiąże parlament.

W iadom ość tę za Yaterlandem, jako za 
poważnym dziennikiem, podajemy na jego 
wiarę i odpowiedzialność. Lecz kto zna  psy­
chologię pewnych mężów s tanu  musi przyznać, 
że wprawdzie obliczoną jest na efekt lecz, że 
w istocie nie ma innego znaczenia, jak  proste 
„ s t r a c h y  n a  L a c h y . "

O gień  k o m in o w y  wybuchł wczoraj o go­
dzinie pół do 2 pop. przy ul. Piekarskiej w do­
mu p. Widaiia pod 1. 12. Straż pożarna miejska 
zapobiegła rozszerzeniu się ognia.

N ie szczęś l iw y  w y p a d e k  zdarzył się wczo­
raj na budowie nowego dworca we Lwowie. 
Robotnicy, noszący kamienie ciosowe do budo­
wy, opuścili przez niezręczność kamień, który 
spadłszy z nosz, strzaskał nogę murarzowi J a ­
nów i Wandraczkowi. Pogotowie stacyi r a ­
tunkowej odwiozło nieszczęśliwego do szpitala 
powszechnego.

Ze s z k o ły  s łu g .  Dnia £0 czerwca b. r.
f °gdz ieo godzinie 4 po południu odbędzie się uroczyste 

zamknięcie roku szkolnego w szkole sług, mie­
szczącej się w budynku szkoły żeńskiej im. Sta­
szica przy ul. SkarbkowsKiej.

T ragedya  m ilo śn a .  W dawniejszycl- cza­
sach czuły trubadur śpiewał na chwałę a ści, 
pod żelaznym pancerzem rycerzy gorące płonęły 
serca, wierne bogdankom aż do skonu. Dziś... 
Czasy się zmieniły. Coraz mniej serc męskieh, 
wiernych a stałych, coraz więeej kobiet smutnych, 
bo opuszczonych Takim posępnym refleksjom od­
daje się dziś piękna Karolcia Fi., opłakująca stratę 
narzeczonego, Michała Szostaka, który po ośmiu la­
tach przysiąg, zaklęć i zapewnień miłośnych — zo­
stawił ją w samotności, rzucając na pastwę losów 
nieszczęsną, a na pamiątkę lat mile spędzonych, za­
brał souie tylko... książeczkę kasy oszczędności 
na 50 zł. Opuszczona niewiasta, rozpaczająca po 
podwójnej stracie, zgłosiła się na. . inspekcyę po­
licyjną, z prośhą, nie już o zwrot wiarołomnego 
kochanka, ale chociażby tylko książeczki oszczę­
dnościowej Zdaje się, ze prośba jej zostanie wy­
słuchaną

Ruch lu d n o śc i  we Lwowio w czasie od 
6-go do 12-go czerwca br.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo płci męskiej
30, żeńskiej 25, razem 55 Nrnżywo urodzonych 4.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 31, żeńskiej 
45, razem 76. — między tymi obcych 14. Z tego 
zmarło : w 1 miesiąca życia 10 osób, w 1 roku 
25 osób; -  do 5 lat 32. od 5 do 15 lat 4, od 
15 do 30, 8, od 30 do 50, 10 ; od 50 do 70, 
12, nad 70 lat 10 osób.

Gruźlica była powoi.em śmierci w 16 wy­
padkach zapalenie płuc 0, wrodzona słabość 5, 
ospa 3, udar mózgu 2, dyfterya 2, cholera infan- 
tum 1, nowotwory złośliwe 2, inne naturalne przy­
czyny 33 wypadków.

Gwałtownych wypadków śmierci było 3; — 
jeden wskutek ciężkiego uszkodzenia ciała, jeden 
wskutek uduszenia i jeden wskutek otrucia.

T/&  i i t E M i t ,  u s t a  i artv
l lepe iT  uir t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka : 

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Hrabina Oczko", 
komedya w 3 aktach Schoenthana i f r .  Kappel- 
EUfeldn, tłum. Maryan Gawalewicz ; w głównych 
r lach 7. pp. Cichocką , Kwiecińską, Rybicką , 
Gromuicką, — oraz pp Feldmanem, Jaworskim, 
Wostrowskim, Nowackim i Neumanem.

Zaburzenia w Czernkowie.
(Telegram  „Słowa Folskiegoa).

S ta n is ła w ó w  18 czerwca. 
Obrony oskarżonych podjęli się adwokaci, dr. 

O l e ś n i c k i  ze Stryja, C z a j k o w s k i  z Brze- 
żan i D u d y l c i e w i c z  z Kołomyi.

Bardzo zajmującemi były zeznania pierwszego 
oskarżonego, O l e k s y  D e m b o w i c z a, człowieka 
młodego i wiele sprytu zdradzającego. Twierdzi on, 
że przy prawy borach działy się nieprawidłowości. 
Dzwoniono, według jego mniemania, na nabożeń­
stwo, a nie na gwałt, jak powiada akt oskarżenia. 
Ludzie wyszli przed kancelaryę gminną bez kijów, 
z ciekawości, pijani nie byli. Wójt Rubaczewski 
liietylko że ich o dniu wyborów nie zawiadomił, ale 
nawet zaprzeczał, jakoby w piątek miały się wy­
bory w Czerniejowie odbyć. Wugóle Dembuwicz 
wszystkim twierdzeniom aktu O: karżeuia zaprzecza 
i ma na wszystko wytłum iczenie

Wszyscy inni oskarżeni, przesłuchiwani w dal­
szym ciągu, oświadczają zgodnie, że żandarm, ma­
sakrowali ich bez widocznego powodu.

Obrońcy postawili wniosek o powołanie jeszcze 
nowych świadków, którzy mają udowodnić, że wy­
bory odbywały się nieprawidłowo

Z sądowej  sali .
1 1 Wint, 18 Czerwca.

(proces Baudisza i Yogeljaengera o oszustwo 
na (1.000 zl.).

Trzeci dzień rozprawy. — R ozpraw a pop o hit 
dnioiua.

Wczoraj popołudniu rozegrał się epilog sen­
sacyjnej rozprawy, a raczej sprawa cała została i 
nadal bez epilogu Przesłuchiwano jeszcze świad­
ków : Edmunda Mikiewicza, inżyniera-adyunkta 
Kolei, Jana Pillicha, kasyera kolei, oraz Ludwika 
Faatza, prawdziwego prokurzystę firmy Gródl, pod 
którego nazwisko podszył się oszust.

Zeznania dwóch pierwszych świadków wypa­
dły tylko na korzyść osk. Baudisza, zeznania 
trzeciego nie były vr stanie wyświetlić sprawy.

Ogółem przesłuchano 11 świadków, a proku- 
ratorya wiecznie jeszcze stała wobec pytania: 
„Gdzie winowajca?".

Po przesłuchaniu ostatniego, Faatza, zabrał 
głos prokurator, a motywując tem, że zeznania 
świadków przybrały niekorzystny dla oska. zenia, 
obrót — odstąpił imieniem prokuratoryi państwa 
od oskarżenia obydwu podsądnych. wobec czego 
ogłosił trybunał wyrok uwalniający.

Lzy zabłysły w oczach zebranych na widok 
sceny, jaka teraz rozegrała się na sali. Baudisz, 
na którym więzienie zbyt widoczne pozostawiło

ślady, pod wpływem nowego a tak niespodziewa­
nego wrażen'a, upadł na ławę i ukrywszy twarz 
w dłonie, głośno zapłakał. Ze łzami w oczach 
otoczyła go rodzina i wyprowadziła z sali.

Wrócono mu wolność, lecz kto mu wróci 
zdrowie w więzieniu stargane, kto honor uczci­
wego człowieka, skażony choćby tylko podejrze­
niem? Bo choć rozprawa taki przybrała kierunek, 
-— dopóki nie znajdzie się właściwy sprawca i 
nadal stać będziemy wobec nierozwiązanej zagad­
ki „Gdzie winowajca?"...

Mnieisze wrażenie uczynił wyrok na drugim 
oskarżonym, Yogelfaengerzh, chociaż także — 
przyznać trzeba — łzy w oczach mu błyszczały

S ta n is ła w ó w  17 czorwca.
(Kradzieże kolejowe).

Od kilku lat ginęły na stacji kolejowej tu­
tejszej z pakunków zamkniętych przez Stanisła­
wów przechodzących, najrozmaitsze przedmioty, 
a wszelkie poszukiwania i dochodzenia pozostały 
bez skutku.

Dopiero w grudniu r. z. zauważyli robotnicy 
magazynowi, których dozorcą był Julian Mata- 
noha, Ze szef ich w paczce z Niemiec do Rumu­
nii idącej, podważył dwie deski i wyjął z niej 
kilka drobiazgów, służących dzieciom do zabawy. 
Uwiadomiony o tym fakcie jeden z urzędników, 
pełniących służbę, sprawdził rzecz na miejscu, a Ma- 
tanoha przj znał się mu zaraz do winy, prosząc, 
ażeby użytku z tego odkrycia nie robił.

Zarządzona bezzwłucznie w domu Matanohy 
rewizya wydała nadspodziewane rezultaty. Znale­
ziono u niego całe stosy przeróżnych kosztowności, 
oraz jedenaście kwitów zastawniczych.

Dochodzenia dalsze wykryły, że Matanoha, 
co najmniej od lat dwóch dopuszczał się tych 
karygodnych manipulacyi w ten sposób, że za 
pomocą dłut i innych narzędzi otwierał przecho­
dzące przez stacyę posyłki i. wybrawszy z nich 
wszystko, co jakąkolwiek większą wartość posia­
dało, napowrót kuferek, czy paczki zgrabnie 
zamknąwszy, na miejsce przeznaczenia je dopiero 
odsyłał.

M ten sposób ponieśli pp. rotnnstrzowstwo 
Yetseyowie z Czernicwiec szkodę w kosztowno­
ściach na 535 zl., pani Jadwiga Cebulowa ze 
Lwowa szkodę na 308 zł., pani Hankiewiczowa 
ze Śniatyna kosztowności wartości 266 zł. i t. d. 
Nie gardził Matanoha jednak i puśledniejszej war­
tości artykułami, jak ubraniami, portmonetkami, 
winem, suknem, któremi z prawymi ich właścicie­
lami po bratersku się dzielił. MatanoLa, pomimo 
skromnej pensyjki 400 zł. i dodatku 120 zł., żył 
po pańsku, miał kilka rowerów i naieżał do 
spoitsmenów stanisławowskich.

Przy rewizyi znaleziono u Matanohy cały 
warsztat narzędzi, służących do przeweutylowama 
kuferków i paczek, dłuta, obcęgi młotk. gwoź­
dzie i t p.

Matanoha zastawiał skradzione kosztowności 
w tutejszej Kasie oszczęduości, lub prywatnie je 
pozbywał.

W śledztwie i przy rozprawie starał się Ma- 
tauoba zepchnąć winę na magazyniera i ludzi do 
pomocy mu dawanych, ale bezskutecznie. Werdy­
ktem lawy przysięgłych uznany został winnym za­
rzuconych mu czynów zbrodniczych i zasądzony 
przez trybunał — po 3-dniowej rozprawie — na 
5 lat więzienia.

telegramy „Stówa Polskiego".
IvraKÓtv 19 czerwca. W pogrzebie A n­

toniny H o f f m a  n o w e j  wzięły udział t łumy 
publiczności. Na czele konduk tu  postępow ała  
„H arm o n ia11. K araw an oDwieszony m nóstw em  
wieńców. K ondukt prowadził pastor  Gabryś. 
Na ulicach, któ-remi przechodził kondukt, p ło ­
nęły, okryte kirem, la tarnie  gazowe miejskie. 
Z trybuny przy Starym teatrze  przem aw iał 
Micnał B a ł u c k i .  Frzy nowym teatrze  chór 
opery odśpiewał , ,Requiem“ , puczem p rz e m a ­
wiali: Leon i S t ę p o w s k i ,  imieniem kolegów, 
dyrektor Narodnoho JJieadla bzubert  imieniem 
artystów czeskich, dr. Juliusz B a n d r o w -  
s k i ,  linieniem tea tru  lwowskiego, a na cm en­
ta rzu  pastor.

W i e d e ń  19 czerwca. I aterland  donosi 
o groźbie, ja k ą  hr. B a d e n i  m iał wyrzec n ie­
dawno wobec jednej z wybitnych osób w sp ra ­
wie wewnętrznej sytuacyi politycznej. P re z y ­
dent ministrów miał wedle tego doniesienia 
powiedz.eć, że zamierza podjąć s ta ran ia  ugo­
dowe — na wypadek jed n a k ż e ,  g d y b y  d o  
j e s i e n i  m e  p r z y s z ł o  d o  p o r o z u ­
m i e n i a ,  n a s t ą p i  r o z w i ą z a n i e  p a r ­
l a m e n t u .

W ie d e ń  19 czerwca. Doniesienie  Yater- 
landu o wrzekomein wyrażeniu się hr. Bade- 
niego o wewnętrznej sytacyi spotyka się z z a ­
przeczeniem ze s trony polurzędew ego Freni- 
denblattu, k tóry  został upoważniony do o- 
swiadczenia, iż p rezydent ministrów wobec 
nikogo nie po cz jm ł podounych wynurzeń.

ń i e ń c u  19 czerwca. Wczoraj odbyło się 
poświęcenie nowego gm achu Tow arzystw a ra ­
tunkowego w obecności cesarza, wielu arcy- 
książąt i najwyższych dygnitarzy państwowych. 
Cesarz wygłosił mowę, w której z wielkiem 
uznaniem  i szacunkiem wyraził się o towa­
rzystwie.

W ied eń  19 czerwca Zona kompozytora 
radcy dworu Zellera, który jak  wiadomo, za 
krzywoprzysięstwo, mimo nieobecności w cza- 
Sie rozpiawy, ua  su row ą karę  został skazany, 
wniosła do najwyższego trybunału  zażalenie 
nieważności. T rybunał kasacyjny zażalenie 
uwzględnił, zniósł wyrok sądu pierwszej m- 
stancyi i polecił przeprowadzić ponowną roz- 
prnwę przed sądem  przysięgłych. W  moty­
wach podniesiono, że w myśl §. 127 proc.

karn. me może się odbywać rozpraw a główna 
w nieobecności oskarżonego.

Grac 19 czerwca. Tensyonowany austro- 
węgierski konsul generalny dr. Karol 0  a r- 
m i a n i skazany  został p rzez tutejszy sąd 
krajowy za zbrodnię przeciw moralności na 
dw a miesiące więzienia.

B u d a p e s z t  19 czerwca. Z całego Alioeidu 
donoszą o szerzącym się tam  ruchu  wśród 
robotników rolnych, W  Bacz M adarasz wszyscy 
roDotnicy zaprzestali roboty i napadli tych, 
których przyjęto w ich miejsce, grożąc im 
nożami, toporami i rewolweram i.

B e r l in  19 czerwca. J a k  donoszą z Cap- 
s tad tu ,  zaniechał rząd zupełnie szczepienia 
bydła limfą Kocha, ponieważ limfa ta  okazała 
się całkiem bezpożyteczuą

B e r l in  19 czerwca. Nurddeutsche Allg. 
Z łg. twierdzi, że wszystkie doniesienia o zm ia­
nach w najwyższych stanowiskach służby 
państwowej polegają na dowolnych kombina- 
cyach. Do rej pory nie nastąp iła  w tej m ie ­
rze żadna decyzva.

Kolonia  19' czerwca. Odsłonięcie pom ni­
ka cesarza  W ilhelma I. nastąpiło wczoraj 
w obecności pary cesarskiej.

R zym  19 czerwca. W edług  doniesienia 
Messagero, Y e r d i  ciężko zaniemógł.

P a r y ż  19 czerwca. Włoski następca tro­
nu, ubrany  w suknie cywilne, odwiedził w czo­
raj prezydenta F a u r e ’a. Przyjęto go z hono­
ram i wojskowymi. Rozmowa, p row adzona 
w tonie nadzwyczaj serdecznym, trw ała  25 
minut. Bezpośrednio potem prezydent F au re  
rew izytow ał księcia.

P a r y ż  19 czerwca. W okolicy Paryża  
szalał wczoraj cyklon. Trzy osoby zab :te, 
wielu ludzi rannych. Liczne domy poniosły 
uszkodzenia, jeden zawalił się. D rzew a po­
wyrywane z korzeniami.

P a ry ż  19 czerwca. Szef laboratoryum  
chemicznego, k tórem u powierzono zbadanie 
bomby, rzuconej na placu Zgody, orzekł, iż 
skład i konstrukeya tej bomby je s t  zupełnie 
taką  samą, jak  owych, które  rozrzucono 
w lasku Lulońskim.

B ie ie fe ld  19 czerwca. Para  cesarska  przy­
była tu  wczoraj. Na przemowę powitalną b u r ­
mistrza odpowiedział cesarz  Wilhetan mową, 
w kiórej dobitneuii zw rotam i wzywał do walki 
przeciw przewrotowi Popołudnia  odjechała 
para  cesarska, wśród owacy' ludności, do K o ­
lonii.

L ugano  19 czerwca. Skutk .em  gwałtow­
nych deszczów w ostatnich dniach i w yrzą­
dzonych przez to szkód, m usia ł  być przerw any 
ruch na przestrzeni M acagno-Pino na kolei 
G otharda.

P r e t o r j  a 19 czerwca. Volksraad wolnego 
państw a Oranje raiyńkował 40 grosami prze­
ciw 15 drugi układ z połudmowo-afrykańską 
republiką, po myśli którego oba państw a  m ają 
związać się w unię federacy jną; przed p rze ­
prow adzeniem  preliminaryjów przyjęto n as tę ­
pujące zasady: 1) Pokój na w ew nątrz  i p rzy­
jaźń między obu państw am i;  2) zobowiązanie 
do wzajemnego spieszenia sobie z pomocą 
w' razie, gdyby niezawisłość którego z obu 
państw była zagrożoną, z wyjątkiem wypadku, 
gdyby słusznosć nie była po stronie owego 
zagrożonego p a ń s tw a ; 3) każde z obu państw  
będzie natychm iast zaw iadam iało  sp rzym ie­
rzeńca o faktach, które mogłyny zagrażać j e ­
go pokojowi lub niezawisłości.

Ratyfikacya wywołała w Pretoryi żywTe 
zadowolenie, a w całej południowej Afryce 
wielkie wrażenie.

Dzia\ ekonomiczny.
W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e .

W ied eń  17 czerwca.
Z powodu uroczystości Bożego Biała 

giełda była zamknięta.
W ied eń  18 czerwca.

Alpejskie T ow arzystw a górnicze . . 102T0
Węgierskie akcye kredytowe . 405-—
Akcye anglo-austryackie . . . 159-50
Akcye banku  Union . . . .  304 50 
Akcye kolei południowej . . . 8 8 -—
Losy tureckie . . . 57 80
Akcye kolei państwowej . . . 3 5 1 7 5
Akcye kolei Lwowsko-Ćzerniowieckie) 287-— 
4-proc. gahe. oblig. propiu. z 1889 r. . 97-70
Akcye tytoniowe . . . . .  164 — 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97 50
Akcye kolei Elbetal . . . .  266 — 
Akcye banku dla krajów koronnych . 243 '— 
4-proceutowa węgierska ren ta  złota . 123-2U 
Akcye banku  związkowego . . . 257 50
Węgierska ren ta  papierow a . . . 99 95
Kredytowe ziemskie . . . . 4 7 1  —
Kredyty . . . . * .  370-25 
Rimamurama . . . .  255-—
Rubel p a p ie r o w y ............................................ 1.27-12

Usposobienie ustalone.
B e n i u  18 czerwca. (K lrsa telegraficzne). 

Kredyty austr .  . . . .  232 25
Kolej państw ow a . . . .  151’—
Komandyty . . . . .  203 90
L a u ra  . . . . . . 1 6 7 ’ —
B ochum er . . . . . 166 99
B a ip e n e r  . . . . .  187.—
Kolej Ostpreussen . . . .  98-10

„ Mittelmeer . . . 100 50
„ M tridioual . . . .  1 3 4 6 J
,, Henry . . . . .  106-25

R enta  v łoska . . . .  94-20
Kolej połud. . . . . .  3vs ’ —

„ M lawka . . . .  s3-—
T ureckie  . . . . . 1 1 0  —
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11 a r s z a w a ,  13 czerwca.
Rokrocznie, kiedy u was zaczyna się se­

zon „ogórkowy11, m artw ym  zwany, w W ar 
szawie n rs ta je  pełna życi i po ra  „ogródków". 
J e s t  to speeyalność w arszaw ska  to życie o- 
gródkowe, trwające od początku czerwca do 
końca września  i w arta  z tem zaznajomić 
w Galicyi tych, którzy W arszawy nie z n a ją ,  
jak  i tych, którzy tu te jsze  ogródki mieli spo­
sobność poznać dawniej, bodajby przed kilko­
m a laty, a nie znają  ich dzisiaj. P o s ta iam  
się tedy scharak te iyzow ać pokrótce dla czy­
telników lwowskich to życie ogródkowe w W a r ­
szawie.

Dzień w dzień, mniejsza o to, czy pogo­
da s łoneczna , czy czas pochmurny, byle tyl­
ko deszcz nie lał n a p r a w d ę , skoro wieczór 
nastan ie  namyśla się każdy przeciętny W a r ­
szawianin, zarowno, jak  każda przeciętna (nb 
piękna) W arszaw ian k a ,  do któregooy dziś 
pójść ogrodka. Do którego — powiadam — 
bo, źe iść t rzeb a ,  pod tym względem nie ma 
żadnej wątpliwości. To rzecz tak prosta, jak 
to, że trzeba zjeść wieczorem k o la c y ę ; a nie 
biorę tu na tu ia ln ie  w rachubę  tych, którzy 
na  kolacyę nie m a ją ,  bo tych i na ogródki 
nie stać z tej samej przyczyny. Otóż kiedy 
zostanie już  postanowionem , do którego pójść 
ogrodka — W arszaw ianin  czy W arszaw ianka  
wybiera  się z domu na  wieczór — i uw a­
żajc ie ,  co za dogodność — wybiera się bez 
żadnych kłopotów, bez których przecież 
w każdym innym wypadku me obejdzie się 
wyjście na wieczór. Bo oto piękna W arsza ­
w ianka , mając wyjść na wieczór proszony, 
ubiera  się. przedtem sta rann ie  l d ł i g o ,  bardzo 
d łu g u , ja k  na wszelkie wizyty i przyjęcia. 
Zupełuie  to sam o , jeżeli czasem nie z n a d ­
datkiem  sraran  i czasu, dzieje się wtedy, gdy 
t rzeba  ■-ć do te a t ru ,  np. do Wielkiego na <5- 
p e rę ,  lub balet, do Rozmaitości na kom edvę, 
do Małego na o p e re tk ę , a naw et la tem  do 
Letniego, lub Nowego, chociaż do tych dwóch 
ostatnich robi się już trochę mniejszą toale­
tę. A teraz, cóż pocznie mężczyzna, który 
wieczorem ma się znaleść  w towarzystwie 
dam  tak  strojnych.,. W szak nie pójdzie byle 
jak  przyodzian , o t ,  np. w tym sam ym  garni­
tu rz e ,  w którym  dzień spędził przy zwyczaj- 
nem  sw em  zajęc .u , nie m ówiąc już  o tych, 
co w kilku garn itu rach  spędz.li dzień na zwy- 
czajnem  sw em  — próżniactwie.

Rzec? s ;ę ma in a c z e j , gdy się kto w y­
biera  do ogrodka Mężczyzna idzie ta m ,  jak  
stoi, w ubraniu  ja sn  am, czy ciemnem, space- 
rowern czy w izy tow em , zaieży to od tego, 
zkąd w raca, idąc do ogródka. A kobieta idzie 
w tym s t r o ju , w k tórym  popołudniu była 
w ogrodzie sask im , w Łazienkach, w Botani­
ce, w którymkolwiek parku, lub w -A lejach  
Ujazdowskich. Przyznacie, że to wygodnie, bo 
swobodnie Co więcej, rzadkie rzeczy, żeby 
kto do ogrodka jech a ł  powrozem, lub dorożką, 
cum o to ,  że cała W arszaw a  rna manię roz­
bijan ia  się dorożkam i i własnymi (a częściej 
wynajętymi) ekwipażam i w szędzie  i zawsze, 
choćby był do przeDycia kurs najmniejszy, 
choćby r i e  było błota, ani zbytniego upału, 
względnie m rozu w zimie. No. do tea tru ,  to  
już nikt n ie  idzie p iechotą; od czegóż konie 
i koła na gumach... A le ,  ja k  powiedziałem, 
wyjątek od tej reguły warszawskiej stanowią 
„ogródki11.

Otóż wchodzimy (nie zajeżdżamy) do 
„W odewilu" — dajmy na  to. Zw yczajna k a ­
mienica z frontem du Nowego Ś w ia ta ,  podo­
bna  do .nnycn... Przeszedłszy szeroką  sień 
od główne, bramy, m ijam y obszerny dziedzi­
niec, na  końcu którego znajdujem y drzwi 
nad trzem a wschodkami. Więc tu... W w ą ­
sk im ,  podłużnym  kury ta rzu ,  przy okienku 
z napisem  „K asa" ,  kupujem y bilet i z tym 
w ręKU przebywamy dużą  s a l ę , raczej ogro­
m ną w erandę re s tauracy jną  i zna jdu jem y się 
w ogródku. K ilkadziesiąt  drzew niedużych 
na  przestrzen i, nie większej od największego 
dziedzińca, a pod niemi z tyłu i z boków 
ogródka, tak, j a k  na całej w spom nianej we­
randzie, m nóstw o stołów okrągłych, okrytych 
białym, obrusam i, przy każdym  po kilka k rze ­
seł. A zatem  re s ta u ra c ja  w ogrodzie...

Nie koniec wszakże na  tem. Pośrodku 
owego ogródka, na wysokich s łupach  sterczy 
dach pom alowany, a  pod jego osłoną, wi­
dnieją w równych szeregach długich setki 
krzeseł num erow anych  T a  sa la  pod d a c n e n  
je s t  z trzech stron nez ścian, czw artą  zaś 
tworzy scena  za zwykłą kurtyną...

J e s t  to więc teatrzyk letni, te u t rz ik  
ogródkowy, krótku „ogródkiem" u nas  nazy­
wany. Byw a tu  publiczność, dwojaka. Je d n i  
kupują  bilety na  m ejsca siedzące i s łuchają 
przedstaw ien ia  siedząc w krzesłach bliższych, 
lub aaiszych pod wsDomnianym dachem, który 
cnroni od deszczu; drudzy p łacą  tak zwane 
„wejście" za 2u kop i ci stoją podczas aktów 
bądi po bokacn, bąaż z tyłu, poza krzesłami, 
pod gołem n ie b e m ; jeżeli deszcz niespodzianie 
zacznie padać podczas przedstawienia, ci 
ostatni kryją  s 'ę  na  w erandę restauracy jną, 
k rytą , a jeżeli deszcz pada  w chwili, gdy się 
wszyscy do tea tru  wybierają -  ta  publiczność 
„wejściowa" do ogródków nie idziw wcale 
Jed n i  zaś i drudzy w m iędzyaktach p rzecha­
dzają s.ę po ogrodzie, piją piwo przy stołach, 
lub wódkę przy bufecie i s łuchają  muzyki. 
Bą jeszcze i tacy, którzy cały wieczór spę­
dzają  przy stoliku, w tow arzystw ie, spożywa­
jąc  kolacyę i popijając po niej w nieskończo­
ność, a za razem  przysłuchując się p rzeds ta ­
wieniu. Wśród rozmowy, toczącej się u s to ­
lika. ci goście widzą i s łyszą piąte przez 
dziesiąte. To tez dzieje się to zazwyczaj na 
sztukach bądź dawniej znanych a łubianych, 
bądź n a  takich, które  dłuższy czas dzień po 
dniu bywają daw ane  w tym sam ym  teatrzyku. 
Ten i ów więc, idąc na kolacyę wieczorem, 
przychodzi do oaródka za biletem 20-kopiiko 
« y m  i spęuza wieczór cały wesoło, raz w 
towarzystw ie umówianem, innym razem , spot- 
kawszy na  m ejscu znajomych, a  znając już 
sztukę, nie potrzebu,e słuchać uważnie wszyst­
kich aktów, ale pilniejszą zw raca  uwagę na 
scenę tylko w  pewnych chwilach, to znów 
podczas zabawnych kupletów, to wreszcie 
w czasie jakiegoś charakterystycznego tańca.

I  właśnie tych ostatnich rzeczy przede- 
wszystkiem wymaga publiczność ogródkowa. 
Powodzenie tu ma sztuka przeważnie zaba­
wna, obfitująca w liczne sceny wesołe w po­
stacie komiczne, przepla tana  śpiewami, dowci­
pnymi kupletami, na tury  loka 'nej,  a nade- 
wszystko tańcamiy W W arszawie wogóle tańce 
na scenie cieszą się zawsze „uznaniem  publi­
czności11, z tego też powodu we wszystkich 
tutejszych teatrach, jeżeli nie autorzy, to re­
żyserzy s ta ra ją  się przyczepić do każdej 
sztuki, bodajby do jednego  aktu  jakieś tańce 
Ponadto, sztuka, m ająca  pretensyę  do pow o­
dzenia w tea trzyku  ogródkowym, nie może 
być subtelną, ale właśnie grubymi powinna 
rozporządzać efektami. To sam o tyczy się 
wykonania scenicznego. T u  niktby nie z rozu ­
miał gry artysty  z „Rozm aitości11; najznako­
mitsza  gra jego wydałaby się wprost n ieudałą , 
tu, gdzie punliczność słucha pod gołem n ie ­
bem, gdzie głos się rozchodzi po ogrodzie, 
gdzie nikną efekty najdelikatniejszej gry mi­
micznej. Na takiej scenie trzeba wiedzieć, jak  
głosu używać, jak  grać oczyma i twarzą, a 
przedewszystkiem  musi się unikać gry półto­
nami. W obec tego, są naw et sztuki w yborne 
w ogródkach, a n i  możliwe w teatrze zam knię­
tym. Na przykład czynił ktoś niedawno z a ­
rzuty  reżyseryi „Rozmaitości1* za to, że w 
ubi.g łym  sezonie me' przyjęła do swego r e ­
pertuaru  . .Popychadła1'1 śp. Bzulkiewicza.
Tym czasem  sztuka  ta  z szalonem  powodze­
niem daw ana  w tea trze  ogródkowy m, s trac i­
łaby zupełnie na  maleńkiej scenie „ R o z m a ­
itości 1 w subtelnej grze tam tejszego per- 
sonalu.

Typem sztuki na scenę ogródkową i dla 
publiczności ogródkowej jes t  s ta ra  Podróż
po W arszaw ie1- Szobera. P rze trw a ła  lat kil­
kanaście, wszyscy z niej kuplety um ią  na
pamięć, każdy był na niej tyle razy, a dziś, 
ilekroć wznowi ’ą który teatrzyk, ca ła  W a r ­
szawa ciśnie się do kasy — i bawi się na 
przedstawieniu wyśmienicie.

Ale trzeba  widzieć, jak  się takie wi ło­
wisko gra w ogródku, jak im i „kaw ałam i11 
bierze się pub liczność . . Tylu autorów po Szo­
berze  kusiło się o napisanie  sztuki w tym 
rodzaju, a nikomu to się nie udało jeszcze; 
n .e raz  się zdawało, że !a lub owa sz tuka  do­
równywa .,p odróżyw, ale ona zaledwie se ­
zon jeden  prze trw ała  i zniknęła.

Tego roku w  W arszawie dyrektorowie 
letnich teatrzyków tem  goręcej poszukują  
skarbu  w tym rodzaju, ile, że w sezonie b ie ­
żącym konkureneya  jest  ogromna. T eatrów  
moc! Prócz trzech rządowych i lwowskiego 
w gm achu cyrkowym — grają codzień cztery 
ogródki.

W e w spomnianym powyżej , Wodewil u11 
tow arzystwo łódzkie p. Wołowskiego ; dalej 
na Chmielnej w „Odeonie" (daw nem  „Belle 
Vue ) artyści tea tru  poznańskiego p. Rygiera 
obecnie pod dyrekcyą p. K w aśn iew sk iego ; 
nadto  pod kierownictwem  p. Dobrzańskiego 
towarzystwo, zebrane  z różnych tea trów  pro- 
wiacyonalnych, a podzielone na dwie trupy, 
grywa w dwóch t e a t r a c h : w „E ldorado" na 
Długiej i w „B agate lach11, opodal B e lw e­
deru.

„Odeon" ■ „E ldorado" z mułami zm iana­
mi wyglądają tak, ja k  w am  opisałem „W o d e­
wil". T rochę  zaś inaczej p rzedstaw ia się 
pow sta ła  w tym roku dopiero Bagatela". 
J e s t  to bowiem już  tea tr  zamknięty, w ogro 
mnej, wysokiej hali drewnianej, mieszczącej 
do dwóch tysięcy osób. Ale od innych letnich 
teatrów nieogródkowych tem się r o ż n i , że 
w sali nie ma balkonów, galeryj i t. p., tyl­
ko k rze s ła ,  ławki i miejsca do stania, 
a  nadto znajduje się pośrodku pięknego ogro­
du Towarzystwa Ogrodniczego, na  świeżein 
powietrzu, bo opodal parków Łazienkowego, 
Belweder skiego i Ujazdów skiegu. I tu jednak 
je s t  w ogrodzie r e s ta u ra c ja  i tak m i i i  o, jak  
w innych teatrzykach ogródkowych, daza  część 
publiczności zostaje  tu po przedstaw ieniu  na 
kolacyi D la „palących" ma iedną niedogod­
ność „ B a g a te la " :  podczas aktów nie można 
tu  palić papierosów, gdzieiu Iziej zaś (przy 
znajcis co to za wygoda!) wolno od początku 
do k o ń c a  przedstaw u m a i eo więcej, miast 
d ymu  czuć w teatrze  akacye.

Wszystkię cztery „ogródk i- rywalizują 
z sobą cu wieczora i między sobą , z cz tere­
m a innymi teatram i. J a k  dotychczas, mJiją 
wszystkie równe w a ru n k i : z jednej strony 
sta ła  pogoda, z d. ugi »j zaś tę okoliczność 
iż jeszcze mało kto wyjechał do wód lub na 
letnie mieszkanie, ale przeciwnie, bawi w W a r­
szawie mnóstwo osób z prowincyi, wyścigi, 
konne trw ają  bowiem iuż szósty tydzień 
z r z ę d u , a oproez tego rozpoczęła się wy­
s taw a  inw entarza  i ja rm ark  wełni my ot warto 
— rach tedy w mieście ogromny. Wszystkie 
teatry letn e mają więc dotąd ciągle powo­
dzenie dobre, a niedzielę i święta przepełnie­
nie, mimo że nie wszędzie i zawsze gra a r ­
tystów  je s t  zadowalająca, mimo, że reperfoar, 
jak  d o y ch czas ,  nie przynió-ł  jeszcze nic n ad ­
zwyczajnego

„W odewil" grał dotąd z zeszłorocznego 
rep e r to a ru  „Popyehadło" i „Letę", oraz farsę 
f rancuską  „W  pułapce", z nowych rzeczy 
dał zaś dwie tylko: pierwszy u tw ór studenta  
tutejszego uniwersytetu, p. Sterlingu, znam io ­
nującą  duży ta len t jednoaktów kę pt. „Sobotni 
w ieczór11 o ponurym nastroju, tudzież sztukę 
mieszczańską p. t . : „Za grzechy ojców",
pierwszą pracę aktora  prowineyonalnego, 
p, Steina, który gwałtem chciał zrob.ć dru 
gie „Popyehadło", a dał publiczności słaby 
tylko zlepek reminisceneyj z „Popychadła", 
„ O d e t ty " , „Swatów lichwiarskich" i kuku 
sztuk riiomieckieh. Artyści teatru  łódzkiego 
grają nieźle, ensatnbl zwłaszcza mają dobry 
z waszych da.vuych znajomych wym.enię 
z ich personalu panią Zirnajer - Rapacką i jej 
m ęża, który teraz nadto w niektóre dni ty­
godnia występuje ze swą teściową, pan ią  Adol- 
tiną, w opere tce  rządowej.

Jeszcze  mniej od „W odewilu" dali a r ty ­
ści poznańscy w „O deon ie1, bo tvlko cztery 
rzeczy stare, bardzo  s ta r e :  „Grochowy w ie­
niec11 Małeckiego, niemiecki wodewil „M ał­
żeństwo na próbę11 „Podróż po W arszaw ie-1 
Szobera i drugi, s łabszy znacznie wodew.i lo­
kalny tegoż au tora  „Ulica M arszałkow ska11.

W tych dwóch ostatnich występu, e 
znana w Galicyi wyborna wodewolistka p. 
W iszniewska, która  dawniej była prim adonną 
operetk. Myszkowskiego. Cały hum or na s e t ­
nie u trzymuje tu  zawsze p. Glogier. feżyser 
tego to w a rz y s tw a , aktor prowincyonalnych 
teatrów w Królestwie. Z właściwych sił po­
znańskich nie mogę sobie je szcze  zdać s p ra ­

wy, jaką  wartość mają, nie nadają  się bowiem 
do wodewilów, w których u nas ciągle w ystę­
pują. Sam p Rygier nie grał jeszcze ani r a ­
zu. Sądzę, że lepsze zdanie o towarzystwie 
poznańskiem będę mógł wydać po innych, 
przygotowywanych w „Odeonie11 sztukach — 
nieoperetkowych. Jes t  w tej trupie  kilka osób 
z teatrów galicyjskich, jak  pp. Stępniewska, 
Biernacka, Stróźewski, Berski. Ale zajmie 
was wiadomość, że główne role grywa na tej 
scenie p. W ąjdow ska, znana niegdyś z a lbu­
mu piękności lwowskich, podrzędna chorzy- 
stka  tea tru  Skarbków skiego. a następnie sta 
tystka sceny krakowskiej. Tak  jest,  p ierw szo­
rzędne role grywa tu teraz ta  pani —  ale jak
— pożal się Boże.....

Bod względem reper toaru  lepiej od tam 
tych, lubo gorzej pod względem personalu, 
przedstawia się towarzystwo p. D obrzańsk ie ­
go w „Eldorado*1 i „ B a g a te l i i. I  tu rozpo­
częto „Groohuwyin w ieńcem 11, po którym n a ­
stąpiły s ta re  , Tajem nice  W arszaw y11 śp. Ko- 
śmińskiego i również nic nowy w oiew il „ W e ­
soły Ignaś11 -— aż wreszcie ujrzeliśmy dwie 
rzeczy nowe : „Placów kę11 w „Bagateli11
i „Przyjaciół lu d u -1 w „Eldorado -. Po pierw ­
szej spodziewaliśmy się wiele i zawiedliśmy 
się bardzo, po drugich mało — i doznaliśmy 
miłego zdziwienia.

„Placówka", jako powieść Prusa, należy 
u nas do najulub eńszych książek po S ienk ie ­
wiczu. Każdego W arszawianina en tuzyazm uje 
sam  ten wyraz, bo on do tej powieści i do 
togo tytułu przywiązuje całą  ideę... T a  bądź 
co bąd.; znakom ita  książka tegorocznego 
jubilata ma po dziś dzień jeszcze  wielkie po 
wodzenie u czytelników wszelkich sfer, a byli 
i entuzyaści, którzy ją  stawiali obok „Pana 
Tadeusza" ,  jako rów ną  epopeję chłopską 
obok Mickiewiczowskiej epopei szlacheckiej. 
Wobec tego zrozumi Jem  zupełnie było 
ogromne zajęcie, jakie wywołała .P laców ka" 
na scenie. Niestety, przeróbki tej uokonali 
ludzie niedorośli do takiego zadania  i rzecz 
całą zepsuli fatalnie, tak dalece, że pomimo 
lićznych poprawek, poczynionych po p ie rw ­
szych przedstawieniach, sztuki nie można ni- 
ozem ura tow ać od upadku. Nie schodzi ona 
jeszcze z afisza tylko dzięki tytułowi, magne­
tycznie pociągającemu publiczność do teatru 

Natomiast pierwszą wielce udałą nowością 
sceniczną bieżącego sezonu- ogródkowego, jest 
pierwszy raz przedstaw iona ubiegłego wie­
czora, oryginalna sztuka ludowa w sześciu 
obrazach ze śpiewami i tańcam i pt..- „P rzy ­
jaciele ludu", o której autorze  wiem tylko 
tyle, że się nazywa Jó z e f  Szlader.

Na obecny sezon zapow edziano m nóstw o 
nowości oryginalnych, o których, po kolei, 
w miarę, jak  je  będą wystawiały teatrzyki, 
będę wam zdaw ał sprawę po krótee, chyba, 
że nie będzie warto o nich pisać wcale, jak 
np. o bchej przeróbce „Placówki".

Krff  Kai.

dobrze piec wypaliwszy wsadzić chorego***). 
Czego Jego Mość na wielu pacyentach do­
świadczał.

Gum ński w  „D w orzankach" swych p rze ­
chował również niem ało  od błysków szczerego 
humoru. Oto pa ię  p r ó le k :

Ż o n a  m a ł a .
Pojął ktoś żonę> a że dosyć mała,

Siła go z ludzi o to strofowała.
Ten odpow iedzia ł:  P nowie, co złego, 

T rzeba  obierać, co je s t  najmniejszego.

B a l s a m o w a  g ł o w a  
Sw ą olejkiem maścisz głowę 

Co to za sztuki t a k o w e !
Pono głowa (mc innego)

Tw a nie ma oleju swego.

D z i w o w i d z e.
Złodzieja tam  jednego wieszać p ro w ad zo n o ;

Wkoło niego i przederi kiedy się ciśniono, 
Rzecze: cóż się ścigacie panowie daremnie, 

Nim przyjdę, tam nie będzie nic a nic beze-
[mnie

Na zakończenie kilka jeszcze anegot z w.
X V I ,  X V I I  i x v n r . :

Górka J ę d r z e j ,  kasztelan poznański, gen 
wielkop. tak m a w ia ł : w młodości pycha ł e ­
chtała mnie do nabyw ania  godności i m awiała  
m 1 Gorko ! Górko! kiedyż pójdziesz w górę?  
a teraz mi rozum  pow iada: Górko, k edyż
będziesz w dole?

Ks. Kałuskiego prosiła  królowa, aby przy- 
mówił na kazaniu Wężykowi, który uczęszczał 
do jednej damy od d w o ru  k ró lo w e j , na imię 
E w a . Mówił tedy ostrożnie: Ewo nie dysku 
ruj z Wężem, abyś nie przyszła na przestęp­
stwo przykazania boskiego.

Radziejowski kardynał, zafrasow anem u 
królowi Jan o w i Kazimierzowi p o w iedz ia ł : Mi­
łościwy Panie! na świecie, jak  w łaźni, im 
kto wyżej siedzi, tem bardziej się poci

Stańczyk, gdy go towarzysz jeden prosił 
o pożyczenie opończy, spytał: jeśli deszcz patia 
albo nie? Gdy zaś odebrał odpowiedz że me, 
rzekł na to : Bracie! ponieważ deszcz nie pada, 
nic ci z opończy, a gdy będzie deszcz, mnie 
jej sam em u potrzeba  będzie.

Do Zygmunta Starego, gdy pieczęć w a­
kowała, jeden  zacny sek re ta rz  przyszedłszy, 
chcąc wyrozumieć wolę kró lew ską , r z e k ł :  
„Miłościwy królu! wszystek dwór t a m o  mnie 
powiada, że mam  być p ie rzę ta rzem "- — D a j ­
cie wy sobie pokój, odpowiedział k ró l  wszak 
ludzi znacie, a czego oni nie plotą ?

la  i 11 o fempore.
(Księgi humoru potslricgo. Zebrał u lo ig l i obja­
śnił Kazimierz Bartoszewicz. W gdanie ozdobione 
portretem i ortografam i latmori/Ków i'-satyryków 
pol&bieh. Tom l  Petersburg. Nakładem księ­
garni K  Grenclijczyńskiego. 1897 8 \ '  Str. SJÓ;.

Słusznie zawodzi daw na piosenka, że „nie 
tak in Mo tempore bywało", a chociaż mowa 
tam tylko o zfoeie, niemniej jednak  i z hu 
rnorern stanow czo gorzej dziś stoimy, niż ongi, 
Ale pragnienie hum oru nie zanikło i zam knąć 
nie może, opiera się Riwiera na wrodzonem 
poczuciu. P  godnego, szczerego śmiechu tak 
sam o potrzeba, jak  strawy. To też z p raw dzi­
wą przyjemnością zwraca  się naw et naj- 
zaiwardzialszy  te tr^k  w stronę, zk pi go we 
sołe echo zaleci.

W nowej książce Bartoszewicza — ech 
tych co niemiara, a tem milsze, iż szczerze 
swojskie. W prawdzie nieraz, aby je  odczuć, 
odłożyć trzeba na bok nasz sm ak wydel.ka- 
couy, nieraz wmyślać się dopiero należy 
w pojęcia i uczucia naszych przodków — ale 
nieraz też spotyka się istne perły hum oru, 
którym ani czas, ani zmienione stosunki nie 
zdołały odjąć świetności.

W książce Bartoszewicza znajdujemy n a ­
grom adzone kwiaty hum oru polskiego od naj­
dawniejszych czasów porządkiem chronologi­
cznym. l isząc o nich. nie podobna oprzeć 
się pokosie zacU o wania bodaj kilku dla przy­
kładu. przycze n na mniej znana tylko zwr ó ­
cimy uwagę.

„Dwu kotu w je  leu wór źle s a i z a ć 11 — 
przestrzega Kochanowski. Tego samego zdania 
był „jeden kanclerz koronny, ktury częstokroć 
zwykł to mawiać Z każdym się zgodzę, jeno 
z łakomym nie: bo ou chce, a ja  też chcę". 
A oto znów „żart pańsk i11: „Król Zygmunt,
grając flusa, iż mu przyszły dwa króle, po 
wiedział, że ma trzy króle Gdy go gracze 
pytali:  & trzeci gdzie? — A to a — pow ia­
da — trzeci! — i wziął grę".

Polak jeden , jechawszy na naukę do 
Włoch, me był tam  jeno przez lato, a na zmię 
przyjechał zaś do d o m u ;  kiedy go ojciec py­
tał, czemu tak rychło przyjech ił? powiedział: 
„że mię tam  prvez wszystko lato trawą k a r­
miono, tak, ż o n  się bał, żeby mi w zunie 
siana nie daw ano".

Z aktów Rzpllej Babińskiej, w yjm ujuny  
nominacyę „rybitwa", opiewającą, jak n a s tę ­
puje :

14 F eb ru a r i i  an ao  lti3o. Jego  Mość Pan 
F lo ry an  Zamojski, chorąży chełmski*) powie­
dział, iż w Anglii taki jes t  parzą  iek w prza- 
daw aniu  ryb, że każdo ryby w osobnych sa 
dzawkaeh chow ają ; i gdy kto przyjdzie sc ;u k  
kupować, jeżeli tłusta , aby spróbował, w olno 
mu brzuch u nie., rozpruć ; i jeśli się nie spo­
doba, nie kupuje ie.i; a zuowu ten. co prze- 
daje, zszywa jej brzuch i puszcza do sadzawki 
między liny, gdiie szczuka bardzo prędko się 
wy gaj a, bo ją  liżą liny; i zaś potem  ją  znowu 
przedawa, gdy się poprawi. D aje  się tedy 
urząd  Jego  Mości rybitw babiński.

Niemniej zasłużenie „medyk babiński" po­
siadł swą godność. Akta tak o tem mówią:

i i  Augusli. Jego Mość Pan Stanisław  
W ronowski, królewicz**) zosiał medykiem b a ­
bińskim z rej miary, iż na gorączkę i febrę 
powiedział doświadczone lekars tw o: na go­
rączkę w rzekę wrzucić to prędko się ochło­
dzi, a zw łaszcza około Gromnic, a na  febrę

*) Syn Wacława a siostrzeniec Adama Pszon-  
ki, urodzony r. 1611 , wedłng zapisek dziadka

**) Pisarz grodzki krakowski; królewicz, bo 
od wsi pisał s i ę : Księski.

C bohaterze4' w  powieści.
Jed en  z felietonistów rosyjskich w n as tę ­

pujący, pe łen  humoru, a zarazem  i prawdy 
sposób, opowiada,1* w jaki sposób w powie­
ściach współczesnych robi się bohaterów" i 
.bohaterki".

Oto jego recepta:
. .K ażdy  wie, że ktokolwiek chce napisać  

powieść, d ram at,  opowiadanie, lub nowelę, po­
winien się najpierw pos ta rać  o bohatera, 
Nie taka m  ła tw a  sp raw a Profani my- 
ś ]ą  sobie, że każdy człowiek, w pewnych 
okolicznościach życiu może być bohaterem  po­
wieści ; ale specyaliści sądzą inaczej. Są  oni zd a ­
nia, że naw et człowiek z natury  swej nadający 
się jak  nie można bardziej do tej roli, powi­
n ij  n uledz pew nem u obronieniu, w ym aga ją ­
cemu takich „środkow i kumbmacyj", o j a ­
kich nie w tajem niczeni ' w tę sprawę nie mają  
na et. oddalonego pojęcia.

Najpmrw „bohater" me powinien pocho­
dzić zo zbyt licznej rodz.ny ani być obdarzo­
ny takową.

Spr bujcie dać bohaterowi dwanaścioro  
dzieci, a b ę d u e  wprost śmieszny. Zresztą  za­
łatwić się z niemi w powieści p raw ie tak t ru ­
dno, jak wychować ic w rzeczywistości. Będą 
się tylko plątały bezustannie  w miejscach nie­
potrzebnych i przeszkadzały autorowi, który 
przytem — ku n iem ałem u zdziwieniu czytel­
nik i może jeszcze pomięszać je  albo po- 
zapominać. Dlatego bohater powinien być naj 
lepiej bezdzietny, ewentualnie  jedynak; na bo­
haterkę nadaje się najlepiej sierota z m ają t­
kiem. Tylko angielscy rom anso-p isa rze  dają 
swym bohaterom  na zapas dwóch lab trzech 
starszych braci, ażeby boha te r  w chwili kry­
tycznej tniał od kogo otrzym ać spadek.

Zresztą  dobrzy majstrowie powieściowi 
wiedzą, że ich bohutor nie może być istotą 
przeciętną, pośrednią.

B iorą  go albo z najbliższego śmietnika 
(jak nn. Zola) a l b o  też z najwyższych sfer, 
ze „śmietanki" towarzyskiej, d rżeli trzeba, 
ażeby bohater był b iguty, au to r  nie po trze­
buje sobie robić ceremonii dopisywaniem na 
końcu do cyfry jego rocznego dochodu. Co mu 
to szkodzi! Przecież pieniędzy tych gotówką 
nie zapłaci... Redaktor pewnej gazety pary- 
zkiej zwrócił n ic iaw n o  uwagę autorowi pój 
wieHajj, której bohater  miał 5.000 fr. rocznego 
d :hodu w sposób następu jący :

— Mój przyjacielu! Nie znasz moich czy­
telników Pięćdziesiąt tys. franków jestto  
najm niejsza suma, jaką  się mogą zadowolnić.

Źe bohater  i boh i te rka  nie mogą wyglą­
dać, iak byle kto, jak  pierwszy lepszy prze- 
ehedziuń na ulicy, to rozumie się sam o przez 
się. 1’ i nie rna ś ro d k a :  albo olśniew a­
jąca piękność — albo brzydota, straszniejsza 
a n>zeli noc. Nie zawadzi także zaopatrzyć bo­
ha te ra  w pewne zn ki szczególne, po których 
uważny czytelnik mógłby go poznać, gdyby 
mu wypadło, ukrywać się pi zez powieli czas 
pod przebraniem lub udawać umarłego.

Następnie wypadu ubrać  bohatera.
Z mężczyzną spraw a to niezbyt t ru d n a ;  

maczej z bohaterką. Bez pomocy dośw iadczo ­
nej snodniarki niepodobna się tu obyć...

Dalej wypada obdarzyć bohaterów z d ro ­
wiem i siłą nadzwyczajną, wytrzymałością bez 
granic, n ienaruszalnością  odku ł  i broni ostrej, 
szlachetnością ogromną, lub też niegod uwoścsą 
ponad wszelką miarę, jakim iś przyjemnymi 
talentami, dać mu wreszcie imiona piękne i 
ładn ie  brzmiące i oto robota p r a w e  skoń­
czona

Jak  widzimy, robota to nielada. Ile t r u ­
dności trzeba tu przezwyciężyć, nad ilu deli­
katnymi punktami się zastanowić... To też nie 
dziw — kończy złośliwy felietonista — że pośród 
wszystkich trudów  powieściopisarz zapomniał 
niekiedy i o w ew nętrznej s trom e osób wybra-

**■*) Lerznictwo ludowe „Kolberg;,.,Lubolskie  
XVII. 162, Kujawy III. 97".

| nych za bohaterów, i o ich psychelogii i o lo- 
| gice a k c y i .

Monachijska glyptotąka.
Nie ulega wątpliwości, że monachijski 

K o n i  g s p ł a t  z lepiej aniżeli każdy inny 
w nowoczesnej Europie spełnia zadanie  p rze ­
niesienia nas nagle w idealny zupełnie świat 
a zarazem w czasy minione od 2000 lat.

Wchodzących do najpierwszego i na jp ię­
kniejszego gmachu, stworzonego przez Klen- 
ze’go, nie wita nas wprawdzie — w  deko- 
racyach -  wesoły św iat grecki, ale f ran cu ­
ski empire ciężki i bru ta ln ie  naśladu jący  styl 
grecki. Jeżeli  mimo to młody jeszcze naonczas 
arch itek t wiał w glyptotekę więcej ducha s t a ­
rożytnego aniżeli w budowle późniejsze — 
tak, iż obok propylei, zdradzających na k a ­
żdym kroku pedi ntyczno uczoną i sztywną 
starość glyptoteka, robi wrażeDie dziwnie św ie ­
że i wesoło szlachetne — dotyczy to jedynie 
fasady; w salach Klenze niestety nie zdołał 
u trzym ać się przy tradycyi.

W nętrze  sal ma obecnie p rzedstaw iać  
historyę sztuki rzeźbiarskiej od pierwszych 
asyryjskich i egipskich początków i rozm ai­
tych epok hclenizmu i romanizmu, aż do n a j ­
nowszych czasów. Poznajemy tam  jednak  o 
wiele więcej ogromną zmianę sm aku, d o kona­
ną u nas w ostatn.om stuleciu. Nowoczesna 
epoka była przez mistrzów jak  Canova, Thor- 
waldsen i Schadow  niekompletnie rep rezen to ­
waną, poki n e została obecnie uzupełn ioną 
pięknumi dziełami R iim anna i innych

Nieslety stwierdzić trzeba niemiłą lukę, 
ja k ą  tworzy brak nader ważnej rzeźby goty­
ckiej a zwłaszcza ren esan su  — tak z n ie ­
mieckiej jak  i z dziwnie bogatej włoskiej epo­
ki. Widocznie jest  to w związku z trudnem  
do wiary przecenianiem  antyków, podlrzymy- 
wanein przez W inkelm aana, Lessinga i Goe­
thego, któremu ulegali także Klenze i Marcin 
W agner, który zbiory kompletował. Za  owych 
czasów, gdy W agner nabywaf te skarby dla 
następcy tronu Ludwika, w skutek entuzyazmu 
dla he Ir nizin u nie zw racano żadnej uwagi na 
godne uznania późniejsze dzieła, z których 
wtedy można było wiele nabyć tanim kosztem. 
Raz przecież nauczymy się wreszcie bezkry­
tycznego przeceniania  antyków, gdy i tak li­
te ra tu ra  oddaw na o wiele chłodniej je o- 
cenia.

Zwiedzających greckie i rzymskie sale 
glyptoteki monachijskiej nic tak nie u d e ­
rza, jak  zupełny brak  naiw ności w tej fa­
brycznej często produkcji ,  — gdzie na pół 
tuzina oryginałów znajdują  się setki kopij 
najrozmaitszego rodzaju. Dziewięć dziesiątych 
tych figur m a uczucie pozowania — nawet 
widocznem jest, że podziwianie ich robi n ie­
przyjemność. Prawdziwie naiwnej figury nie 
ma w całej glyptotece — naw et najlepsza ze 
wszystkich, pijany „faun barheriński 1 zdaje 
się jeszcze obracać, aby go tylko wszyscy 
widzie! całego.

Produkcye te, obliczone jedynie na w ysta­
wę, stworzone zostały więcej dla p rzedsta  
wierna ry tm u linii, jak  dla wiernego oddania 
wyrazu twarzy. To też, ponieważ produkcye 
te opanow ane są zupełnie przez sam ochwal­
czy cha rak te r  Greków i brak  im zupełnie 
wierności. W' tle nie zacierają  one udatnych 
posiaci dzieci. W dziale grecko-rzymskim nie 
widzimy dlatego ani jednej choćby n i  pół 
prawdziwej i prawdopodobnej postaci dziecka 
— ani jednego naiwnego wstydliwego dziew­
częcia. oz tuka  starożytna, nie zna wcale n ie ­
winności — największego uroku nowożytnej 
sztuki. Brak ten uzupełnionym jes t  włoskim 
imiennikiem, renesansem . Starożytna s/.tuka 
me może wykazać tak prawdziwych i in dyw i­
dualnych dzieci, s tworzonych przez L u ca  della 
llobbia i F ieso le ’go, dziewic, jak ie  zaw dzię­
czamy dłutu  takich Donatelle, Vewochio 
i Piotra Vischera. W porów naniu  do tych a r ­
cydzieł rooią  na nas wrażenie komedyantów 
naw et wojownicy Eginetów a cóż dopiero 
postacie wszystkich cesarzy o zmieniouycti 
tylko g ło a a c h !

W łaśnie dlatego, że chodzi tu o tryum f 
sztuki nowoczesnej a więcej jeszcze o tryumf 
kultury  chrześcijańskiej, należy ten ogromny 
brak w monachijskiej glyptotece za jakąbąd i 
cenę wypełnić

P ra w d a ,  że — abstrahując  zupełnie od 
nierozsądnie wyśrubowanych cen — trudno 
dziś wogóle nabyć oryginały, — choćby n a ­
wet można rozporządzać większymi środkam i, 
aniżeli te . jakie  przyznane zostałyby przez 
baw arsk ie  stany. Atoli — wobec umiejętno­
ści, z jaką obetn ie  wykonywane bywają od le­
wy i łatwości tak wiernego imitowania tonu 
m arm uru, lub bronzu, zapom ocą sosów, iż 
trudnoby było czuć różnicę między orygina­
łem a kopią — należy brak ton wypełnić 
stworzeniem kilkuset, przeznaczonych na 
odlewy najsławniejszych oryginałów, jako‘ to : 
cudow ną fryzę chóru z owymi wspaniałymi 
chłopcami śpiewającymi (Luca della Robbia), 
których naiwnej prawdziwości cały świat s ta ­
rożytny nie posiada podobnego, — lub figury 
O rsaua  Michelcgo, dłuta I)onutelle’go i Ghi- 
berti’ego, albo Oolleoui, d łu ta  Verrochio’ego, 
wreszcie Mojżesza, dłuta Michała Anioła, iab 
jego pory dnia z grobów medycejskich. D o­
łączając  lo wyżej wymienionych odlewów fi­
gury z insbrnckiej H of  K irehe (P iotra  Wis- 
cliere) stworzonuby dwie sale prawdziwej 
sztuki renesansow ej,  mogących śmiało ry w a­
lizować ze sztuką starożytną.

Odlewy najsławniejszych oryginałów b y ­
łyby więcej pożądane aniżen wiele bladych ko- 
p i znanych figur, znajdujących się obecnie 
w glyptotece. Miejsca odpowiedniego dostar 
czyłvby sale komeliańskie, obecuie, nie wie­
dzieć dlaczego, próżna stojące.

Niestety zbyt częsta zaniedbujem y za d a ­
ni i naszego czasu : odżywiau e naszych zbio­
rów sztuki odpowiedniem uzupełnieniem  ich. 
J e s t  to zadaniem właśnie naszej generacyi, bo 
my objekty wniejsze możemy zająć stanowisko 
względem wszystkich epok sztuki, aniżeli ci, 
którzy od połowy 18 do połowy obecnego 
wieku hyh pod wpływem zupełnie bezkryty­
cznego ubóstwiania sztuki starożytnej. Ubó­
stwianie to zaszkodziło ogromnie naszej w ła ­
snej sztuce i była ham ulcem  jej dalszego 
zdrowego rozwoju Najwyższy czas zatein, aby 
wreszcie i w dziadzinie rzezby zerwano z niem, 
gdy malarstwo dawno już to uczyn.ło, a w naj­
nowszych czasach z wielkiem powodzeniem i 
a rc h itektura._________

Odpowiedzialny redaktor :
B r  o u  i s  <1» w Ł a s k  o w n  i c k  i.
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